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O arn o rc , ctieiiti c  quali jo n o  le tu e  Forze 3 chenti f  con- 
ligli e chcnti gli aw e d im e n ti! Q ual filozofo , quale 
artista mai ayrebbe p o tu to , o  potrebbe m ostrare 
quegli a w e d im e n ti, ijucgli d im ostraincn ti, ch e fab 
tu  tubitam cnle a  chi seguita lc  tue arm e.

I l o c c a c i o .

^>zaruiące Karp ató w s k a ł y , w y ,  które 
W  dzieciństwie m oićm  nieraz t r w o ż y ł y ­
ście  n iep rzy w y kłe g o  do waszego w i d o ­
ku, które późnióy, iako młodzieńca,  poi­
ły śc ie  waszemi  wdzięki  , w y  mnie  na- 
tchmycie , oby piękności dzieła naoiego 
b y ły  tak piękne iak wasze,  a obrazy mo- 
ie tak,  *ak w a s z e ,  pizerażaiącel

Słusznie waszego w z y w a m  natchnie­
nia, wszaKżeto w  waszy ch skałach ukry­
w a ł  się oyciec Udolfa , p o c z c i w y  D o ­
bromir z małżonką swoią .  Popadłszy 
W niełaskę u D w o r a ,  przed zemstą kró- 

, lewskiego  polubieńca musia ł  u k r y w a ć  
się w  niedostępnych skałach i umyślme 
Wybićrał naydziksze , bo one odpowia­
dały naylepićy niewdzięcznością zdzicza­
ł e m u  sercu iego. Udolf , syn iego, p ię k ­
ny, iak kw iat  puszczy, odważny iak m ło ­
dy le w ,  przy boku niezłomnego oyca na­
poił  się slauhetnemi uczuciami.  Karpa­
ty b y ły  iego ś w d a tem , gdyż ich obrę­
bu nie przekroczył  ieszcze. Oprócz kij­
ku górali ,  których chaty pod ochroną 
skał s p o c z y w a ł y ,  nie znał  lu d z i ,  tyl­
ko z opowiadania oyca i nie d z i w , że 
nie naylepsje m i a ł  o nich wyobrażenie,  
ponieważ  oyciec w y s t a w i a ł  mu ich 
^  nayobrzydliwszem świetle. Miłość ku 
Rodzicom była p ićrw szćm  i naymocniey-

szćra iego uczuciem, dzielny rumak i szczę­
śl iwe ł o w y  naywięnszą roskoszą życia.  
W  dniach z i m o w y c h ,  kiedy piękności 
ulecia ły z czarujących Karpatów i wszyst­
ko posępną przybrało postać, kiedy drze­
w a  gór, iak co cne  widziadła,  w  promie­
niach xiężyca  przerażały  błyszczące,  
o grzyw aiącem u s i ę ,  po ł o w a c h  prze- 
z iembłemu IJdęlfowi,  opowiadał  stary 
D o b ro m ir  przypadki  młodości  s w o ió y  
i dzieie narodowe.  Szcz ęś l iw y  obok oy­
ca p ło n ą ł  sapałem na wspomnienie pięk­
nych c z y n ó w  , bo w  myślacn przenosił  
się na pola bi tew ; błogi  w  wy obraźni ,  
u d e rz a ł ,  gro m ił  i zw y cię ż a ł .  Uroienia 
luby uroku, ty  częstoKroć samo szczęście 
wynagradzasz 1

Nauki oyca rie  kończyły  się na opo­
wiadaniach,  chciał  Dobromir, ażeby ie­
go  Udolf  b y ł  w c i o w n i k i e m  i dla tego 
ć w i c z y ł  go w i o b ie n i u  orężem: oręż b y ł  
dla Udolfa. iakoby św iętćm narzędziem 
i naymilszą iego rozrywką.  Niepohamo­
wany,  iak potok gór,  burz l iwy,  iak w i ­
cher północy, latał na rumaku z orężem 
w  ręku po skalistych w y b o c z a c h  , a bia­
da temu , ktoby go b y ł  śmiał  zaczepić; 
Zbyt  ż y w o  t k w i ł a  mu w pamięci  s ław a  
b o h a t y r ó w ,  których miał  naśladować,  
a matka le go,  kochaiąca go c z u l e ,  i do­
syć p o w i e d z i ć ć , z zapałem m a t k i ,  nie 
tak niebezpieczeństw , iak r a c z ć y  bała 
się odwagi  iego. B y ł  to m ł o d y  orzeł ,  
św ić żo  wypuszczony z gn: azda , i z du­
m ą króla ptaków ulatuiący ku obłokom.

Codzień m o c n iey  tęsknił Udolf  z/t 
światem. »Jeszcze czas synu» rzekt  da-: 
ley Dobrom ir  »ieszcze nie zapomniano, 
żeś m oim  synem,  sam upatrzę c h w i l ę  
i sam działać ci każę. Ali! obvś z czasem 
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nie ż a ł o w a ł ,  żeś tak zawcześno poszedł 
międ zy ludzi. Z  doświadczenia w ł a s n e ­
go przekonasz się późnićy, iakię przezna­
czenie człowieka  naświecie.  Św iat,  iak 
ś w ia t ,  ale ludzie są nieznośni. Czołga- 
iący się przed możnieysze mi i tyranizu­
jący mnieyszych od siebie. VV ustach 
maią miód p rz y ia ź n i , a w  sercu truciznę 
w ęża ,  c z ło w i e k  ściskać cię będzie, a gruź- 
ny sztylet utop w t w o i e m  łonie.  Dziś 
będziesz bożyszczem narodu, aiutruobo - 
iętn.e patrzyć będą na c i e b i e , iak na 
ocalony starożytności posąg , te same rę­
ce  , które ci oklask dav\ ały na w i d o w n i  
św ia ta ,  poklaskiwać będą,  gdybyś przy­
padkiem  w s t ę p o w a ł  na rusztowanie, 
chytra ich zawiść pastwić się będzie nad 
tw o i e m i  zwło kami  i za iedno słowo go­
t o w i  o d m ó w i ć  ci schronienia w  wn ętrz­
nościach wspćlney naszćy matki. O  w ie-  
rzay mi , nayszczęśl iwszy , kto się bez 
ludzi  obeyść może!« T a k  m ó w i f  stary 
D o brom ir ,  a ten nie dziwo w c ł  się m o ­
w i e  iego , kto poyrzaf na iego wcześnvm 
szronem ubiel cne w ło sy ,  znamiona w i e l ­
kich udręczeń. A h l  wszystkie iego c ie r­
pienia b y ły  dzie łem ludzi. B y ło t o  drze­
w o ,  którego korzenie, z iadliwe nadpsu- 
fo  ro b a c t w o , stoi leszcze wpra w dzie  
w  c a ł ć y  okazałości , ale iuż liście iego 
zwiędniały.

W p ł y w  słońca i na półn ocy  obalał 
panowanie z i m o w e ,  zwolnia ła  mroźna 
z ima,  a potoki z w i ę z ó w  lodu uw o ln io ­
ne , głośno szumiąc rzucały się ze skał  
na doliny z łoskotem rozbiiaiąc krę 
lodu. T r a w a  caziała n i w y ,  o lb rz ym ie  
sosny wstrząsa ły iodowatem i loki i ś w i e ż ­
szą przybierały postać. O d e z w a ł y  się 
pierw sze  pienia sk o w ro n k a , tego u lu ­
bieńca wiosn y  , któremu n a y p ić r w e y  
w o lno  w y s ł a w i a ć  ićy  przybycie.  "V\ io- 
sna i Udolfa obudziła  z uśpienia, rzadko 
kiedy p rz e b y w a ł  w  domu, ale na ulu­
bionym rumaku błąkał  się po okolicach 
pobliskich. Jakieś nieodgadnione uczu­
cie uczyniło go posępnieyszym , w z d y ­
chał  patrząc się na pieszczoty ptaków. 
»Czyhż ia tylko ieden« z a w o ła ł  »mam 
żyć  samotnie, kiedy wszystko wspóln ćy

u ż y w a  rcskoszy.  Ol i a k l y m  chcia ł  do­
stać się za te g ó r y , może tam znalazł­
b y m  w i ę c e y  przyiem nośc i , może ta m 
b y ł b y m  szczęs iw szy!  Ale czegóż ia żą­
d a m ?  O yciec  każe m i  unikać ludzi, 
a ia za ludźmi tęsknię?« Niebaczny! od 
iakże dawna te góry  nie mogą ci się po­
dobać,  od iakże d aw na nudzi cię p r z y ­
tomność r o d z i c ó w ?  Drzyy,  szczęście raz 
tylko z w y k ł o  odwied zać  cz ło wieka ,  
c h w i le  niewiadomośoi  są p ^ a w d ziw ćm  
szczęściem, a gdy sądzim y,  że w  w i ę k ­
szym będziemy u ż y w a ć  go o k r e s i e , . i u ż  
ono zniknęło na z a w s z e ,  wątpię,  ażeby 
pow ró ci ło  kiedy!

P e w n e g o  razu żapędził się Udolf  da- 
Ićy iak zwyczayn ie  od schronienia rodzi­
c ó w  swoich.  P o w o l i ,  zamyślony, lephaf 
Krok za krokiem; koń iego,  iak gdyby 
dziel i ł  myśli  pana,  zwoi  i a , z g ło w ą  
zwieszoną p ostępow ał po skalistćy ścież­
ce ,  w y k u te y  na brzegu niezgłębioney 
przepaści; Jeden krok nierozważny,  a iuż 
byłoby po Udolf ie,  ale iakiś duch nie­
w id o m y  prowadzi  go swobodnie po tey 
napiętrzonćy drodze, k tó rćy  widoczne 
niebezpieczeństwo wstrzęs łoby  nayod- 
ważnieyszćm sercem. U d o lf  nic nie u w a ­
ża , c ia łem iest tylko przytomny, ale m y ­
śli iego buiaią po krainie wyobrażności . 
Cichość panuie naokoło i tylko lekki w i e ­
trzyk wschodu'  p o w i e w a  iego złotemi 
kędziory ,  zdaie s ię ,  że to anioł  życia, 
który duszę zmarłego odprowadziwszy 
do przybytku wieczności ,  wraca do raju 
przepaściami zamętu. Brzegi  skał okry­
te b y ł y  zżófk łą t r a w k a ,  gdzieniegdzie^ 
tylko i to bardzo oszczędnie, widać  kaf'  
ł o w a t e  drzewa.  Są one tć m dla przey 
prawia iących się tędy wędrownikóvf> 
c zem  iest dla żeg larzó w  m o r s k i c h , błą' 
dzących dłu^ o po niezmiernym Oceania 
niedaleki w id ok stałego lądu. Cieszą si?> 
że są ieszcze w  b ło g o sła w io nych  obrf'  
bach natury i że oprocz nich znaydui^ 
się inne także tw o ry  żyiące

Z  zamyślenia,  w  którćm z osta ła *  
Udolf ,  obudził  go szum pobliskiego Wc'  
dospadu. Poznał dopićro , w  iak vril!̂  
ki ćm b y ł  niebezpieczeństwie i z r ę c z n o ś ć *
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rumaka swoiego,  dziękował  za ocalenie. 
Okolica koło wodospadu była iuż piek- 
meysza i m i ls za , i wazystko zachęcało 
g o , ażeby iechał  daley. Jakiś nieod- 
gadniony pociąg w ik ła iąc  iego zastano­
wienie ciągnął go coraz głębićy ku do­
l inom , które z pochyłości  góry oglądał . 
Z  ty łu  za nim, szumiał i eszcze coraz słab­
szy odgłos wodospadu , a przed oczyma 
Oglądał  okolicę napiętnowaną wdziękami 
ż ' cia i oLfitością królestwa rpślin. D rze­
w a  miały tam żyw szą  farbę, powietrze 
napełnione było śpićwaiąććm ptactwem, 
a na boku śród romantycznego wybocza  
góry,  wznosił  się zamek starożytny, ozna­
czony powagą czasu i wspaniałością bu­
d o w y  gotyckićy.  Z  iednśy strony,  iak  
gdyby pod opieką iego,  stały małe  chat­
k i ,  zdrugićy,  rozciągał  się przy skałach 
b ó r ,  tak ciemny iak północ i  tak iak p ó ł ­
noc okropny.

Słonce  schylaiąc się ku zachodowi,  
z całą mocą rzucało promienie w k rótce  
zgasnąć m a i ą c e , podobnie iak ostatnie 
jeniiuszu d z ie ło ,  a ięk dzwonu w z y w a -  
iący chrześciian <ło m o d li tw y,  gadatl iwe 
po górach roznosiły echa. Jęk ten w y ­
chodził  z kościółka , który w  dolinie 
ukryty,  w ie ż yc z kam i  nad drzewa w z n i e ­
siony,  odbiiał ostatnie promienie słońca, 
iak o duszę nieczułą odbiiaią się piękne 
czyny.  Zbliża się Udolf  ku ko śc io ło wi  
i  uszanowaniem przeięty,  czyni znak krzy­
ża. T y m c z a s e m  milknął  glos d zw o nu,  
trzykroć o d z y w a ł  się i milczał , aż na- 
kouiec j todźwięk iego rozszedł się iuż bez 
powrotu,  po m i lczących ,  iak groby g ó ­
rach. M^ły cmentarz,  skromny w i e c z ­
ności przybytek mieszkańców tćy Karpa- 
t ó w  strony, obwiedziony chruścianym pło­
tem, okrążał iednę część kościółka i na­
d a w a ł  mu iakiś uszanowanie wznieca-  
iący ,vidok. Proste krzyże stćrczały po 
mogiłach i tylko iedna ozdobiona mar­
m u r o w y m  posągiem, dumnie wznosi ła  
się nad i n n e ,  z na ć ,  że i ć y  mieszkaniec 
i za życia w y ż s z y  był  od tych ubogich 
sąsiadów s w o i c h ,  których całą w ł a s n o ­
ścią kryż drew niany , tak ł a t w o  pod­
padający zepsuciu, iak serce p ło c b ć y

dziewczyny.  W k r ó t c e  i ón nadpsuie się, 
upadnie i zginie , iak ginie czyn piękny 
mało-znaczącego c z ł o w i e k a , gdy prze­
c i w n i e ,  wykroczenia wielkich.ludzi  la- 
śnieią w  rocznikach świata , iakby  
wspomnienie o niszczących wulkanach.

U d o l f  przyw ią za ł  konia do płotu 
i wszed ł  na cmentarz. Nad g r o b o w c e m  
m a r m u r o w y m  widzi  klęczącą postać bia­
łą ,  i nachyloną nad z im n ym  kamieniem. 
Przystąpiwszy  bliżey uyrza ł  płaczącą 
n ayp ię kr ie jszą  dziewicę  i sądził ,  że to 
anioł  ż y c ia ,  który utraciwszy powierz o­
nego sobie śmiertelnika, o b lć w a  ł z a m i  
iego mogiłę.  »0 iakże szczęśliwy, za kim 
ł z y  takie płyną« po m y śla łs o b ie —  w t e m  
obraca się dziewica  usłyszawszy  szelest 
7,a sobą , k r z y k n i e , z ry w a  się i chce 
uciekać.  ITJolf zach w ycony został i ć y  
wdziękami,  znał  kobićty z książek tylko 
i z  wyobraźni,  ale ta, którą teraz obaczył ,  
nawet ideały le o przewyższała.  »Zo- 
slań Panb' z a w o ł a ł  »i daruy, ż e ^ z y t w o -  
ie p r z e r w a łe m .« D z ie w ic a  iuż nie ucie­
ka , ale oczy wlepia w m ło d z i e ń c a  i w i ­
dać,  że znayduie upodobanie patrząc się 
na niego. »Rto iesteś, czaruiąca istoto« 
rzek ł  U d o l f  »zapewne cel s'Iachetny spro­
wadza cię w  to smutne siedlisko śmier­
ci , chcesz bez wątpienia , ażeby ono 
obecnością tw oią  upięknione straciło tę 
okropność , którą nas w id o k  iego prz e­
nika. U w z ię ła ś  się ten ostateczny zaką­
tek c z ło w iek a  w  ray zamienić ?« D z ie ­
w ic a  bardzióy ieszoze zapytaniem Udolfa 
zmięszana,  nie w i ć ,  czy ma  udeyść, czy 
zostać, boiaźń odpycha ią od grobu,  a ia- 
kaś nieodgadniona w ł a d z a  w i ę z i  ićy kro­
ki do mieysca,  na którćm stoi. »Płaczę 
na grobie matki« n? zapytanie m ło d zie ń­
ca odpowiedziała po c hw il i .  —  »Jakżeś 
nieszczęśliwa, żeś utraciła matkę« z a w o ­
ł a ł  Udolf. »Z kadże przybywasz ?« po­
w t ó r z y ł  z n o w u  » w i a k i m ż e  mićszkasz ra­
ju, iakićm oddychasz powietrzem, wskaż 
mi pomieszkanie tw oie  , a uklęknę przed 
n ić m ,  iak przed świątynią J e h o w y . « —  
Na te s łow a bolesny uśmićch rozpogo­
dził  posępną twarz d ziewicy.  »Miesz- 
kam« rzekła »w tyru z a m ku,  który w i -  
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dzisz nad nami wzniesiony.  A ty?  zkąd- 
że ty przychodzisz ?« zapytała się ośinie- 
lon i dobrocią maluiącą się na obliczu 
młodziana. ^Mieszkanie rnoie w  głębi  
gór k'arpickich« odpowiedział  Udolf. »Nie- 
azcze.śliwe igrzjsko losu, oyciec m ó y  
przymuszony iest u k r y w a ć  się ,  przez 
niegom usamotmony,  daleki od świata 
i ludzi, w z d y c h a łe m  za iakićmś niezna- 
nćm szczęściem, i nieDo w y s ł u c h a w s z y  
m ' d f v  iń ie ,  sprowadziło mnie tutay. 
Rs/.‘ c i e b i e  w ia z ie ć  Pani, dosyć szczęścia 
na c df ż y c i e ,  bo samo wspomnienie tćy 
hłnąicy c hw il i ,  zawsze  szczęściem stawać 
&ię będzie.» Litość iest z w y k l e  cnotą 
nies zczęśl iwych i w ą t p i ę ,  ażeby istota 
ł z y  w yle waiąca ,  mogła być na los bliźnie­
go nieczułą. Elmina wzruszyła się pro­
stotą i otwartością Udoiła , a ich rozmo­
w a  coraz ż.ywszy brała kierunek. Udolf  
m i a ł  sposahność zdumiewania się nad 
lć y  w d z ię k a m i ,  by ła  tak piękną,  iak 
wschodzące  s ł o ń c e , głos i ć y  tak mi­
ł y  i tak czarow nic  brzmiał  w  uszach 
U d o jf a ,  iak m i ł y  iest uszom w ę d r o w c a  
Usłyszany w  daleKich kraiach dźwięk oy- 
czystego ięzyka.  »Źegnam cię« rzekła 
nareszcie Elmina »muszę od ey ść ,  bęaą 
mnie szukać w  zamku .«

U d o l f .  Już odchodzisz? O  iakże 
Da krótko chciałaś mnie uszczęśliwić.  
Nigd^ż w i ę o ć y  nie będę cię oglądał?

E l m i n a .  Codziennie,  kiedy d zw ,  n 
kaplicy na wieczorną w z y w a  modli twę,  
zastaniesz przy tym grobie.

U d o l f .  W o l n o ż  m i  będzie p o w r ó ­
cić w* te mieysca?

E l m i n a .  T o  tylko od ciebie zależy.
»Ah! ty  nadto czynisz mnie szczęśli- 

w y m *  z a w o ła ł  U d o l f ,  u c a ło w a ł  iey  rę­
kę i westchnął.  Nieraz uż wzdych ał,  
ale żadne ieszcze westchnienie nie spra­
w ia ło  m u tyle przyiemności ,  a oraz tyle 
n iep o koió w  w  sercu, »Nazywam się 
Udolf* rzekł  z n o w u  * a t y ? « —  »EImina« 
odpowiedziała dzie wica;  »Oyciec m ó y  
iest Kasztelanem Wiśnicza*.  Odiechai  
U d o l f ,  przeklinał przeznaczenie ,  że mu 
ediechać kazało. W ła ś n ie  wted y cho­
w a ł o  się słońce za g ó r y , i iego słońce

zniknęło iuż z obwodu cmentarza i tylko 
ieszcze białą szatę widać było migającą 
się zdaleka,  tć m ona była dla TJdolfa, 
czćrn dla nieszczęśh w e g o  w ygnańca  w i ­
dok skal oyczystych, którym się z tęskno­
tą przypatruje o d pły w a ią c  na mieysce  
wygnania.

P o w r ó c i ł  U d o l f  do domu, alb iakże 
odm.eniony. Elmina zaymo w ała  wszyst­
kie iego m yśli ,  całe  iego czucie opano­
wała. Mało m ó w iący ,  sam w  sobie z a m ­
knięty , p ićrw szy raz nudził się troskli­
wością matki w ypytu ią cey  się, gdzie taK 
długo b a w i ł  i czy nie mia ł  iakiego przy­
padku. Każda odpowiedź,  którą dać był  
zmuszony g n ićw a ła  g o ,  albowiem prze­
r y w a ła  ir u myśli o t ć y ,  o któróy radby 
b y ł  myślić nieustannie. Cieszy ł  się, gdy 
rodzice spać poszli i gdy go samego z o ­
stawiono , bo wtedy m ó g ł  ao w o l i  .my­
ślić o Elminie.  Rorzystaiąc z piękney 
wiośn ianćy nocy siadł koło chaty i pa­
trzył się iak mgłą  pokryte g ó ry  ośrćorzał 
p ro m y k xieżyca ,  Ale ten w i d o k  tyle 
zawsze  dla niego maiący wdzięku,  teraz 
oboiętnym w y d a w a ł  mu się ,  kiedy przy 
nim Elminy nie było.  O  iakże zazdro ­
ścił tym, którzy ią w  tćy chw il i  otaczali, 
których uszy poiły się i ć y  czarownem i 
d ź w i ę k i , iakże ta samotna chała samot- 
nieyszą ieszcze w y d a w a ł a  mu s i ę , od­
kąd zmuszony był  sam w  nićy  mieszkać, 
daleko od s w o i ć y  Elminy.  »ElminoI® 
z a w o ł a ł  nieco głośniey. wEiminc !« p o ­
w t ó r z y ł y  w  kry .o w k a ch  skał obudzone 
echa. Głos ten b y ł  dla niego milszym, 
iak  w y r a z  przebaczenia skazanemu m  
śmierć zbrodniarz ow i,  od tćy chwil i  po­
jednał się z tą okolicą,  odkąd ićy echo 
p o w tó rz y ło  imię E lm in y  i zdawało  m u 
s i ę , że sam przelot brzmienia tego po 
skałach milszerr.i ie natychmiast uc zyni ł .

B łysnęła  gwiazd a północy, gdy Udolf 
dopiero na samotne rzuc ił  się łoże,  tle- 
iąca w  iego piersiach burza p o w s ta łć y  
namiętności długo spać m u  nie dała, 
iednakże usnął nakoniec,  gdy z m ys ło ­
w o ść  pokonała uczucie. Sen słodki iak 
w  chwilach w ybuiałćy  roskoszy uśmićch 
d z i e w i c y ,  sklei ł iego powieki.  Usnął,



ale nie usnęła w i e g o  sercu namiętność, 
•iak chmura gromem ciężarna nie prze­
staje kipić w  wnętrznościach swoich,  cho­
ciaż iuż pi orunów nie miota.

Sni  mu się to wszystko,  co go zay- 
fluowafo na i a w i e ,  i to , o czćm nie po­
myślał.  Sen staie się nauczycielem iego 
i piór w s z y  dobroczynną ręką odsłaniając 
przed iego wzrokiem świątynią miłości,  
pckazuie mu źrzódło szczęścia, o k tó r e m  
dotąd nie miał nawet poięcia^ Czuie się 
Wobięciu E lm my,  na ustach iego goreią 
idy pocałowania,  idy piersi przytulone 
»ą do iego łona, ale sen tak krótko z w y k ł  
Uszczęśliwiać, iak krótkie iest szczęście 
c z ło w ie k a  na i a w i e ,  niknie w n a y w i ę k -  
8zóy łaski w ym iarze .  Udoił'  obudzony 
został trzeszczeniem dachu pod nawal-  
nością deszczu; byłatoiednak tylko prze- 
miiaiąca nawałnica;  z p ić rw s z y m  pro­
m ien ie m  słońca z n o w u  zupełnie w y p o ­
godziło się n i e b o , a gnidw iego b y ł  tak 
krótki ,  iak b y w a  gnidw matki  na ulu­
bione dziecię.

C  C i*g  dalszy nastapi )

W I E C Z N O Ś Ć  ( J P h e n  c o l d n e s s  w r a p s ) .  

\f *  Angielskiego L . Byrona, J

L i  o der" g d y  zetnie  śmi e rć  t e y  gl i ny  poatae
GćUież nieśmiertelna p o m i n i e  w t en c za s  d usza?

(Jiursyć nie moż e  , nie mo ż e  t a  zosta ć ,
Ć mi ą c y  ią p yt y  g d y  t  siebie  rospru^za .

Będsież.  i ćy  c zy st y  j u c h  od tey  go d s i n y  
P r ze l a t a ł  pl anet  pe ł ne  świ at ł a  s z l a k i ?

C zy  w r a z  zapeł ni  p r z e s t r z e ni  kra i ny ,
I  u y r z y  ś w i a t ó w  w i d ome  o r s z a k i ?

W ł z y z t k o  wi dząc a  choć nie t y i a  o c z y
M y ś l  wi eczna , s tał a  , w k r a ńc e  nie uiąta,

C u  ty l no ziemia l ub niebo ro st oc zy ,
^ W a z y s tk i  z n o w  u y r s y ,  w s z y s t k o  r o i p a m iy t a :

K z i d y r y z  s l a b y,  k t ó r ym pami ęć  t r z y ma
Ubi e g ł ą  p rz e s z ł oś ć  w  z mr o c z o n y m  ob ra z i e ,

B i t y  ‘ ^o duch u y r z y  świ at ł ości  oc zy ma ,
B i i y l t k o  co b y ł o ,  u y r z y  w :dnyr i razie.

l f  u ieza lu d n ion ey  ón n a t u r y  ż r z ó d ł o
W  d a w n y  się »amęt na o d w r ó t  zagania;

I  tam ,  skąd p ie r w « ie  n iebo się w y w io d ł a  
B a d a  z a r o d u  p i e r w s i e g o  p ow ita n ia .

C o  czas l u b  z d z i a ł a ,  l u b  ciśnie w  za tra ty ,
D u c b się w p rz y s z ł o śc i  ro z p r z e s t r z e ni a  c a ł e j ,  

C ho ć  s ł ońca  gasną , c ho ć  się łamią światy,
O n  stoi  przec i e  w s w e y  wi ecz nośc i  s tał y .

B e z  t r wog i  , zems ty  ,  mi łości  , . ' adsiei  
Ży i c  duch c zysty  namiętności  nie m a :

W i e k  mu iak ziemski  r o k  niknie z kol ei ,
A  lata tyikc chwi l ami  by ć  mniema 

W gó r z e  i w gó r z e  , iuż się r o zp rz e s t rze n i a ,
W s z y s t k o  p r z e l a t a ,  r-ad w s z y s t k o  sii  ̂ w s p i n a !  

Już iest  przediniote.n wi e c z ny m , bez  in.ienia,  
K t ó r y  z a p o m n i a ł , co śmierci  godzina.

F e l . .  C  —

N O W Y  S P O S Ó B
B U D O W A N I A  D R Ó G  B I T Y C H  I B R U K O W A N I A  U L I C  

P R Z E Z  I N Ż Y N I E R A  S Z K O C K I E G O  M A C -A D A M .

IV-En o w y  sposób budowania dróg bitych 
i brukowania ulic w  Anglii  teraz u ż y w a ­
n y ,  a od wynalazcy P.  Mac-Adam , Ma- 
c a d a m i z a c y i ą  nazwany,  polega szcze- 
gólniey r.a ośmiu następuiących p ra w i­
dłach. i )  JNaturalny grunt ziemi winien 
koniecznie dźwigać ciężar ca ły ,  i gdzie­
ko lw ie k  tenże od wi lgoci  iest zabezpie­
c z o n y m ,  tam zapadania obawiać się nie 
można. Dla tego to,  naypie rwszćm  sta­
raniem być powinno,  wysuszyć  iak nśy-  
dokładnićy z i e m i ę ,  a dopióro nadać i ć y  
p o k ry w ę  , którey deszcz przemoczyć nie 
zdoła. Gdy to n a s t ą p i m o ż n a  być spo- 
k o y n y m  co do ilości ciężaru, iaki w t ć m  
mieyscu  przechodzić będzie. 2) Na ziemi 
rzadkićy użyc ie  materyiału chociażoy 
w  nayw ięks zey ilości, będzie straconem, 
■wraz z kosztem pracy,  bo droga trw ałą  
nie będzie, s) G ł ó w n ą  zasadą przy budo­
w i e  drogi sztucznćy, i e s t : z iemię pomi­
mo zmienności kh m atu  tak dalece w  nie­
odmienną przeistoczyć, ażeby ani dćszcze, 
ani m r o z y ,  żadnego w p ł y w u  na nią nie 
m ia ły .  Nie należy także w  drogach sztucz­
n y ch  , zapełniać ż w i r e m  dziur środko­
w y c h ,  ponieważ  woda ścieka w  takowe,  
i za nadeyściem mrozu psuie drogi. 
ą) K a m ie n ie  użyć się w in n e  do b u d o w y  
drogi, koniecznie tłuczone bydź powinny,
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i nie trzeba mięszać z mewi  gl iny,  ziemi, 
k r ó d y , lub innych tym podobnych,  dla 
w i lg o c i  przystępnych pizedmiotów. Spo- 
ienie m a te r y ia łó w  nie da się sposobami 
chemicznemi uskutecznić. 6) Kamienie 
na ca łć y  grubości d r o g i , r ó w n ć y  wie lk o­
ści być pow in ny.  Ciężkich kamieni nie 
można u ż y w a ć  na fundament czyli na 
posadę drogi ,  uległyby b o w i e m  w z r u ­
szeniu od w o z ó w ,  i poro bi łyby  sie mię­
dzy niemi szpary, do których woda za­
ciekać będzie. R ó w n e y  miary kamie­
ni  u ż y w a ć  należy,  które schodząc się 
w  cieńszych końcach s w o ic h ,  uformuią 
p ła szczyznę ,  po któróy nayład ow nie y-  
sze przechodzić będę w o z y , naymniey- 
szego po sobie nie zostavi iai.ąc śladu, 
o) Grubość na yw ię ksza  kamienia iest 6 
ca l i ;  przy tłuczeniu tychże w ie le  zależy 
na postawie robotnika. 7) Dobroć ma- 
teryiafu,  nie stanów i dobroci drogi, lecz 
m a  w p ły w  na ićy  tr w ało ść .  8) Droga 
zbudowana na gruncie bagnistym i mięk­
k i m,  ieżeli tylko nie na zbytecznie m ięk­
k i m ,  iest r ó w n ie  dobrą iak każda inna, 
choćby  na skale zbudowana ; trwalszą 
iest n a w e t ,  bo zużycie materyiału nie 
tak prądko następuie.

\V Londynie dopytuią się teraz m o ­
cno o l u d z i , którzy by do M a c a d a m i -  
z a c y i  d r ó g ,  kamień t łuc  i obrębywać 
zdolni byli.  Pan Mac-Adam ośw ia d czył  
w y ra źn ie ,  Iż iest w sta n ie  dać zatrudnie­
nie tylu o so bo m , ile tylko zgłosi  się do 
niego. Prz ełożeni  parafii  uważaią  to 
za szczególnieyszy dar n ieba ; każdemu 
szukaiącemu wsparcia pieniężnego za­
miast pieniędzy daią m ło te k  i bilet dru­
k o w a n y  z  prośbą do P.  M a c-A a a m , aże­
by  go u ż y ł  do pracy. Już i w e  Francyi  
zaczynaią robić doświadczenia sposobu 
P.  M a c - A d a m .  (G . l i ,  w.)

A T L A S  H I S T O R Y C Z N Y ,
C H R O N O L O G I C Z N Y  I J E O G R A F I C Z N Y  

C A . Ł E  Y  A M Ę K  Y K I .

yszło w  Filadelfii dzieło zrobione po* 
d łu g  planu Ltsaza (Hr.  L a s - C a z e s )  lecz 
obszćrnieysze;  doprowadzone iest aż ao 
r. 1822. i odznacza się dokładnością i sta- 
rannćm w y p r a c o w a n i e m .  Bezimienny 
autor iego, nie poprzestał na wystawieniu 
ogólnćnu rozmaitych k ra ió w  A m e r y k i ;  
us i ło w ał  dać zupełne wyobrażenie o każ­
dym kraiu. Znayduiemy w  tym Atlasie 
oprócz ogólnćy karty S t a n ó w  Zjednoczo­
nych i Indyy zachodrich,  szczególne kar­
ty każdćy prowincyi  Stanów Zjednoczo­
nych,  każdćy  znacznieyszćy w y s p y ,  no- 
w ć y  Grenady,  Chi n,  Peru i t. d.

Na marginesach każdćy karty znayduie 
się wie le  wiadomości  historycznych, jeo- 
graficznych , statystycznych , zebranych 
bardzo ro zważnie.  Mianowicie trzy karty 
nayw ięcćy zaymuią.  P ić r w s z a  w y s ta w ia  
części Ameryki  północnćy z w ie d z o n e  w r ,  
1817 i 1821. przez Kapitana Long,  i za w i ó ­
ra na m y rgin e s ie  krótki rys iego pod ró­
ż y ;  druga daie obraz n a y w y ż sz y c h  gól  
Am eryki  i oznacza ich wyniesienie nad po­
ziom morza;  a tv trzeoiey iest wyszczegól­
nienie nay większych rzćk,  z oznaczeniem 
ich długości i massy w o d y  w  nich „ię znay- 
duiącćy. P, Sh r ine rw y d ałpó ź nić y  w  W a ­
shingtonie dokładną kartę dróg i kanałó w 
w  Stanach Ziednoczonych z w y sz c z eg ó l­
nieniem szćrokości i głębośoi kanałów, 
oraz wiadomości  statystycznych o mia­
stach , przez które przechodzą. D o ł ą c z y ł  
do tego proiekt połączenia z sobą iezior 
Ohio i Erie, D z i e ł o  iego nie m a ło  przyło­
ży  się do poznania kra iu ,  którego znacze­
nie codzieńnie się powiększa.  (D z . P )

A U T O R O W I  N A G R O B K Ó W ,  M I E R N E M U  P O E C I E .

W  ' .
sf  Jtkim p is a ł  n a g r o b k i , z a p o m n ia ł  o sobie ,  

„ T u  leży wierszokleta** m ia ł  m ieć na s w y m  g r o b ie .
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dni a  18 M a r c a  a a n o w T e a t r z e  
nas zy m p i er ws ze  prz e dsta wi eni e  Dr a ma tu  w e  3 aktach 
8 f rancuski ego P P .  Boirie  C a r m o u c h c  i P o u j o l , p o d  
n a z w i s k i e m :  P o ś w i ę c e n i e  s i ę  b r a t e r s k i e ,
czy l i :  D w a y  w i ę ź n i o w i e .  S z t u k a  ta zdaie  się być  
zupeł ni e  ty lho dia teatru n a p i s a n a , w s z y s t k o  z a wi s ł o  
w  nićy od poł ożeń t e a t r a l n y c h ,  do ' e g o  ma ż y w ą  ak- 
Cyia i działanie  idzie pośpiesznie ,  a r oz wi ą z an i e  kata-  
s t . o f y  d e b r z e  u ł o ż o n e ,  choci aż  k on i ec  i ćy  p r z e w i d u ­
j e m y  iuż po p r z y by ci u  De vi l l a  na scenę.  Z a s ł u ż y l i  
w  g r ze  na zaszc zy tne  ws pomni e ni e  P P .  Bensa  ( F r a n ­
ci szek) ,  B u d k i e w i c z  (P.  Mart i n) ,  S m o c h o w s k i  (Niezna- 
i omy)  i R u t k o w s k a  ( L u d w i k ) .  T ł u m a c z en i e  d o o r e ,  
r a z  ty l ko  i . icprzy i cmny g e rman i z m ( ni ewi edz i ćć  z kąd 
z a b ł a k a ny  do p rz e k ł a du  z f r a n c u s k i e g o ) obi ł  się o n a ­
sze  u s z y :  p a  m i ę  t a  y - n a  tumie dziecko. Z  resztą i tę 
wi ni enem uczyni ć  u w a g ę , że  p r o wi n c y i a  f ranc us ka  
Am jtrgne. po pol sku A r w e r n i ą  się n a z y w a .  —  Nastą­
pi ł o  p ie rws z e  przedstawi eni e  Ko mo a yi  w  1 aki ie z f ran ­
cus ki eg o  : M a ł ż e ń s t w o  p r z e z  K o m e d y : *  czyl i:  
P o e t a  n a  w s i .  Z a b a w n a  sz tuczna  p e ł na  s ubt c l n e y  
komi ki  i pr z y i cmn c go  do wc i p u.  P P .  N o w a k o w s k _  
( Kl ar a) ,  S mo c ho ws k i  ( Ka r ol )  i S t a r ze ws k i  ( S z y p u ł k a )  
gral i  b a rd z o  do br ze .  P r z e k ł a d ,  c hwa l . ć  ty l ho m o ­
że my .

U w a g a .  —  L w o w s k i e m u  K o r r e s p o n d e n t o w i  G a ­
zety  tcat ral ney  w i ćdc ńs hi ć y  życ z ę  wi ę cc y  zast anawi ać  
&iv nad  tern,  co pisze.  M oż n aż  żi iecinegc s ł o w a  w n i o ­
s k o w a ć  o wartości  dz ieła  c a ł e g o ?  Możnaż  d a w a ć  zda 
nio o harmoni i  w i e r s z o w a n i a ,  z t y t u t u  sztuk.  ? a p r z e ­
cież K o r r c s p o n d c n l  l w o w sk i  w Gaz e c i e  t eatra l uć y  wie- 
d e ós k i e y  z r z.  ws pomi nai ąc  o g r an ć y  na T e a tr z e  tu- 
t e ys z ym K o m c a y i  Ai ex.  Hra.  F r e d r y :  C u d z o z i e m -  
c z y z n a ,  napi sał  wni os e k  t a k i :  ,, l a k  pL zy i c mny mu-
„ s i  być  wi e rs z  tćy K o m e dy i ,  d o w o d z i  ićy harmoni yny  
„ t y t u ł .  “  Sądz ę,  że dosy ć  powi edzi a ł em ! ! ! !  — w —

Nasz  ul ubiony Ko me dy i o - p i sć rz  Al e .  Hr .  F r e d r o  
tr udni  sie wł aśnie  napisaniem t i owćy K o m e d y i , pod 
t y t u ł e m :  I d e a l i z m  i r e a l i z m .  — y —

7, R o s s y  i. —  W  ci ągu Li stopada  r,  z .  wy pr o -  
w a d  ono 7. Rygi  t o w a r ó w  za  4,858, o59 rubl .  90 kopi . ,  
w p r o w a d z o n o  za 1,456,187 rubl .  W G r u d n i u  w y p r o ­
w a d z o n o  tylho za 25,077 r u b l . , a w p r o w a d z o n o  za 
ę^Z.S^o rbl .  45 k.  W a r t o ś ć  wy wi e z i o ny c h  t o w a r ó w  
w c i ą g u  cał ego r o k u  1824.  wy nos i  4>i°65,728 rbl .  60 
k o p . , t o w a r u w  zaś w p r o w a d z o n y c h  l 3, o t 5,868 rubl .  
80 Rop.  Z i m o w a ł o  tam 25 o k r ę t ó w ,  z k t ó r y cb  18 b y ­
ł o  ross yyski c h.  W ci ągu ostatnićy  żegl ugi  za wi nęł o  
d o  p o r fu  ry gs k i eg o  982 o k r ę t ó w  w o g ó l e ,  w y p ł y n ę ł o  
zaś  939. Na tę z imę p oz os t a ł o  w  Ry dz e  18 s t at ków,  
mi ę dz y  k t ó r y mi  15 rossyyski ch ; 4 ok r ęt y  w y p ł y n ą w s z y  
z  portu wracać musi a ł y  z p o w o d u  bu r z y .

G d  1. S i erpni a  do 15. Li stopada  pr z e z  K o m o r ę  
p e t r o p a w ł o w s k ą  przes z ł a  k a t a w a n a  z 120 wi e l b ł ą d ó w 
1 56 t r ausportów z t o wa rami  za s u mmę  4*0,531 rubl ,  
4o kop.  C z t e r y  k a r a w an y  w y s ł a n e  do Ko ch a n  i step 
K i r g i z  - Raysacki ch skł adnią się z 697 w i e l b ł ą d ó w i 58 
t r a n s p o r t ó w ,  z t o wa ra mi  za 336,989 rbl .  80 kop.  K a ­
r a w a na  w Li stopadz i e  prz e z  K o m o r ę  S.  T r ó y c y  p r z e ­
c ho dz ą ca  s k ł a da ł a  się z  1892 wi e l bł ą dó w ł a d o w n y c h  
ż e l a z e m ,  stalą i innemi^ towarami .

Handel  herbatą  , iest  iak wi adomo , n i e w y c z e r-  
panem ż r z ód ł em bo ga ct w dla  C h i ń c z y k ów ,  od czasu,  
iak użycie  tego napoiu Stało się dla  n a r o d ó w  euro-

p e y s k i ch  p r z e d mi ot e m p i e r w s z e y  p ot r z e b y .  W  r o k u  
1820 w p r o w a d z o n o  do Rossyi  43 ,81 5 pak *) zw y c za y -  
n e y  h e r b a t y ,  a 17,980 k w i a t u  herbat y .  Ame ry k a ni e  
chcą w s p ć ł u b i e g a ć  się z Chi ńczykami .  P.  Ma U c t  w ł a ­
ściciel  ziemski  w  Lu z y a n i e  r o z k r z e w i ł  w  tey p r o w i n c j i  
d r z e w o  daiące nam he L ha t ę ,  p ró by  u g o  zhl iżaią się 
do s y ć  do he r bat y  c h i ń s k i ć y ; l ecz  A m e r y k a n i e  nie 
umieią iey p r e p a r o w a ć ,  gd y ż  C o i ń c z y b o w i e  "a!ą sta­
ranni e  sposob suszenia i zwi i ani a  l i s tków.  M i e s z k a ­
niec I r k u c k a  nazwiskiem B a c h m a t ó w  posiada tę taiem* 
nicę ; nie o s zc zę d za ł  t r u d ó w  1 pieniędzy , n au c z y ł  się 
i ćy  od C h i ń c z y k ó w  i z a ł o ż y ł  w  I r h u c k u  f ab r y k ę  h e r ­
ba ty .  D o  iey suszenia u ż y w a ł  blach że l az nych i b r o n ­
i o w y c h ,  lecz  l iście p i erwe y  szczególną riecaą pol ewał .  
P o n i e w a ż  zamiast  liści hernaty  u ż y w a ł  ś l i w o w y c h ,  
k t ó r e  b y ł y  s z k odl i we  z d r o w i u  , z akazano mu t rudni ć  
sie ta praca.  C z ł o w i e k  ten zni sz czy ł  się p r z e z  tę nie­
s z częś l i wą  spekul acyi ą  i o b a w i a ć  się nal eży  , a b y  nio 
pon- ós ł  do g r o b u  tak w a ż nć y  taiemnicy,  Z a c L o w ać  
ią tćm w i ę c ć y b y  na l e ża ł o  , że d r z e w k o  h e r bat y  może  
by dź  h o d o w a n e  w p oł u d n i o wc y  F.uropie .  T e n  wa ż ny  
p,  zedmi ot  czyl iż  nic za s ł u g u i c  na szczcgólr ią  u w a g ę ?

N o w y  i eszeze d o w ó d  odwa gi  i poświęcenia się 
w  smut ny m dniu p o w o d zi  dnia 7  L i s t o p ad a  : Famil i ia  
mieszczanina Kożyn , z ł oż on a  z 7  o s ó b ,  sc h r on i ła  się 
na dach s z cz u p ł e go  dom ku , w  k t ó r y m  mi e s zk ał a  na 
przedmi eśc i u  Vł iborg .  W o d a  do c h od z i ł a  i uż  do d a ­
c hu  , a k r z y k i  ncs ec z ę ś l i wy cb nie m o g ł y  b y ć  d o s ł y s z a ­
ne  dla g w a ł t o w n ó y  b u r z y .  W  chwi l i  ostatecznego nie­
be zpi e cz eńst wa  d w ó c h  K o z a k ó w  z G w a r d y i ,  n az w i ­
skiem M u r ó w  i Ł a z a r e w  p u s z c i a i ą  si'. w  p ł a w  na s w o ­
ich koniach i r a t j i ą  od z g u b y  rodzi nę  będącą iuż 
w  ostatni ćy  ro zp a c zy .  Mo n a rc h a  wy na g ra dz a ią c  teL 
czyn l udz kośc i  i mę z t w a  , r a c z y ł  u d a r o . . s ć  każdego 
z tych wa l e czny ch meda l em s r e b r n y m  z napisem : za 
spasenic czifowieczestwa- , i p ró cz  tego po  £>00 ru bl i  
assygnacyynycl r .  ( l )z .  Pet . )

W óosilissa  G r i g c .  je w a  , żo n a  wieśniak? ze wsi 
1 , . kina ( w O b w o d z ie  B ałacb niń shim  W i c lk o r z ą d z t w a  
Niżnio - N o w o g ro d z k ie g o  ) z le g ła  pięcią dzieci  w  p r z e ­
ciągu dni 8 Dnia 9, 10, 12 i i 3go miesiąca L is to p a ­
da r. z.  p o r o d z i ła  l\ d z i e w c z y n y ,  a rógo n ieżyw eg o  
ch ło p ca .  D w ie  d z iew c zy n y  u m a r ł y , iedna w  7  dni 
a d r u g a  w 8 po u ro d ze n iu  ; dwi e  p ozosta łe  ż y ł y  le sz­
cze 3 i g o  G r u d n i a ,  le cz  b a rd zo  s ł a b e ,  ró w n ie  iak 
i matka. —  O statnia  p o s z ła  za mąż p rze d  3 ma laty ; 
w p ie rw s zy m  r o k u  pożycia  m a łże ń sk ie go  , w y d a ła  na 
św iat  d w o ie  dzieci , w dru g im  troie  , a nahon icc  p ię­
cioro , co u czy n i  10 w  p rze c iąg u  trzech lat i k ilku  
miesięcy.  B a rd z o  r z a d k o  trafiaią  się p r z y k ł a d y  tak 
n a d z w y c z a y n ć y  p ło dn ości  i za s łu g u ją  na szczególn ą  
u w a g ę  badacza.  (Psz .  P ó ł  )

Z  W  a r s z a w y .  —  W  t ut e y s ze y  rę kudzi e l ni  
b r o n z ó w  u k o ń c z o ny  z o s ta ł  pomni k  dla ś. p.  Xięcia  
A d a ma  C z a r to r y s k i e g o  Jen.  Z  P . . p rz e zn ac z o ny  do 
P u ł a w s k i ć y  Świ ąt yni  Sybi l l i .  —  Pi ę k n e  to dz ieło w y ­
konane  p o d ł ug  rysu JP. No r b l ina  i p o d  iego ki crun 
kiom,  iest od wi el u  chwal one .  Pomni k  tcu u l an y  iesl  
ze  s p i ż u ;  skł adaią  go rozmai te  godł a  dost oi eństw,  k t ó­
re z m a r ł y  Xiążę p i a s t o w a ł ,  a na w i e r z c hu  unosi  się 
pogoń.  S z y sz a k  , tarcza,  sz pada , laska  M a r s z a ł k o w -  
: ka są nat ura l nóy  wielkości ,  W y w i e s i o n y  z o st a ł  ten 
pomni k 8go t. m.  do P u ł a w .

W  menaż ery i  P a pa  A k e n  z d e e b ł  n i edawno 
pi ękny  L a m p a r t .  —  S k ó r ę  n a b y t o  do Ga b i n e t u  z o o ­

*) P a k a  z w y c z a yn ó y  h e r b a t y  z a w i e r a  60 f un tó w,  
a b . . iecistcy 40 f un t ó w.



l o g i c z n e go  t a  336 z ł p . ; k o n s e r w a t o r  iest  wł a śn i e  za- 
ięty  i ey  wypc hani e m.

P. Akcn z a k u p :ł w  z.  m. za 36,ooo z i p .  drugą 
me naże ry i ą  w d o w y  Deni ot  ; ma wi ęc  teraz  11 ż y wy c h
l wu  w.

W  ś r o d k u  A z y i , w  górach Al t a y ek i c h , o 6 mil  
o d  grani cy  chi ńshi ćy ,  iest  osada  p o l s k a ,  wieś  T a l ó w-  
ha.  P. S p as ki  k t ó r y  te stror.y w  lccic  r. 1809. zwi e­
d z a ł  , i n i edawno swoi ę  podróż  o g ł o s i ł ,  ni-  może się 
n a c hw al i ć  pi ęknego poł ożeni a  tey o k o l ic y .  Na zy znćy  
r ó w n i ni e  o t o c z on e y  śnieżnym grzbi ctem A it a in  , nad 
b r z e g i e m  r z e ki  Bu c ht a rm y  ro z ł oż y l i  się o s ad n i c y ;  cie­
ni e  b r z ó z  i topol  p rz y p o mi n aj ą  im ro d  i n n ą  ich zip.  
m i ę ;  sc h l udność  d o m ó w ,  t r z o d y ,  a wi uJczą  c ich d o ­
b r e m  mieniu i obfitości .  —  P. S p as ki  b y ł  przekonamy,  
i ,  mi es z kańcy  tych okol ic  z up eł n i e  są 9zczęśl iwcmi.

Z  W i e d n i a  —  Ces.  Kr ól .  T o w a r z y s t w o  rolni­
c z e  w  W i ed ni u  o d p r a w i ł o  w  dni u  7.  z.  m- p od przo- 
f odni c t we m s w e g o  d o s t c y n e g o  P r o t e k t o r a  A  c y- Xi ę -  

cia J a n a ,  w  d o m u  wi ey sk i m / . g r o m ad z e n i e ,  które z a ­
s z czyc i l i  także ODecnością swoi ą  Arc y  - Xiążęta : Jó ze f  
P a l a  yn K r ó l e s t wa  W ę g i e r s k i e g o ,  A n t o n i  W ,  Mistrz 
Ni emi e c ki  i F r a nc is ze k  K a ro l .  » l y d z  sł nieustaiący 
z a ga i !  posi edzeni e  odczyt ani em w imieniu T owa rz y s t wa  
w y k a z u  w a ż n i c y sz y ch  p r z e d m i o t ó w ,  któi  emi się od 
ostatniego posiedzenia  z a y m o w i n o .  P o cz e m wni ós ł  
z dan i e  s p r a w y  W y d z i u ł u ,  us t a nowi o nego  da  z awi ad y ­
w a ni a  ul eps zone m b y d ł e m  i o w ca m i  w r o k u  zesz ł ym 
na  wi d ok  w y s t a w i  n em i ;  da l ey  Zg ro m a d ze n i e  t rudni ­
ł o  się p ot r z e b n e m i  r o z p o r z ą d z e n i a m i , a by  Instytut  
t e n  i w  tym roKu i s t n i a ł ,  . Dy onei nu rozc i ągl cyszą  
n a d a ć  dz i a ł a l no ść ,  W s ku t e k tego na . / y s u w ę  tego­
r o c z ną  w y b r a n o  z n ow u  ten w y d z i a ł ,  k tóre go o b o ­
w i ą z k o m  bę dz i e  ocenić  b y d ł o  r o ga te  , i p rz y z na ć  na­
g r o d y .  —  C z ł o n e k  W y d z i a ł u ,  !ó z e f  Baro n Jacijuin 
r o z w i n ą ł  zdanie s woi o  wz g l ę d em o d e br a ny c h od W .  
K a n c l e r z a  HraDt Sai t r au  u w a g ,  dotyc ząc ych się k on ­
d u k t o r ó w  g r a d o wy c h  , z u tein ok a  na teoryią  i d o ­
ś wi ad cze n i e  o o y e h ż c ;  r ó wn i e  u dzi e l i ł  zdania- sweg o  
w z g l ę d e m  r o d  - i u  t r a w y ,  tak z w a ne g o  dz i ki ego rażu  
Z iza n ia  p a lfstr is  L , , k t ó r e y  nasienie nades ł ana  z A m e ­
r y k i  pó ł no cne y .  —  D a l e y  o z na y mi onc  zosta ł y  Z g r o ­
m a d z e ni ow i  wa ż n i e j s z e  wi adomoś c i  o pł odac h e k o n o ­
mi cznych z r o k u  z e s z ł e g o  nadesłano prze z  de l egatów 
o b w o d o w y c h  , ialtotcź doniesienia o s k ut k a ch  p r z e d ­
s i ęwzi ętych p r z e z  tyoDŹe d o św i a d c z e ń ;  W y d z i a ł  me- 
n st ai ą cy  z w r ó c i ł  ieszczc  u w a g ę  Z g r omad z en i a  na c. k.  
l tpr zy wi le i owaną  me t o dę  A l o y z c g o  Sei t le  czyszczeni a  
w e ł n y  w  ca ł y c h run rh , z któregoto  mycia p ok a z a no  
p r ó b ę  c z ł on k om.  —  Zg r omad z en i e  przystąpi ł o  pot em 
d o  p o ' ż ą d n e g o  w y b o r u  d w óc h C z ł o n k ó w '  W y d z i a ł u  
W  mi cysee  t y c h ,  na których stosowni e  do prz e pi s ów 
p r z y s z ł a  hoi ey  w y s t ą p i e n i a ,  w s k u t e k  wi ęc  t e g o ,  A n ­
t on i e g o  B an c n s t t i n  p ot wi e r d z on o z n o w u  w urz ę dz i e  
na t r z y  l a t a ,  raś w m i e y s . e  Zy gm u n t a  B ar o na  Srhwi t -  
s e n  ,  k t ó re m u  iego st osunki  nie dozwalaią  u r z ę d o w a ć  
w  W y d z i a l e  o b r a n y  zo st a ł  na C z ł o nk a  W y d z i a ł u  Jó­
z e f  B a r o n B u s ch ma n n *Iadca ekonomi czny Xięr ie  Jana 
L i cht cns t c i na .  —  W  su-i Zgromadz eni a  w y s t a w i on o na 
w i d o k  tak n o w o  s po rz ą dz on e  przez  model istę  T o w a ­
r z y s tw a  P.  A b b ć  H e r d e r a ,  lakotćż  icszcze ni ekt óre  in- 
b c  modele , i r ó ż n e  e konomi czne  osobl i wośc i .  —  
W  końcu posiedzenia przy i ęto  na C z ł o n k ó w  c zynnych:  
Józefa  K r .  Mai l ath S z e k k e l y ,  Pr ez yd e nt a  król .  W ęg .  
K a m e r y  ( u ma rł  d . 8. b.  ra.);  Jul i usza  K r .  S t r a s o l ć o  ;

c.  k.  G u b c r n i a l n c g o  P r ez y d e n t a  w  M c d y i o l a n i e ; K » ‘ 
r o l a  Hrabi ego Inzaghi  , c. k. G u b e r n a t o r a  w  prowin* 
cyi ach Wcnccl Hch ;  Ka ro l a  Hra bi ego  C ho t e k  G u b e r ‘ 
n a , or a  w  T y r o l u  i V o r a l b c r g u ;  B er n a r d a  B o g u mi ł a  
B a r o n a  Hi ngcnau , P r e z yd e n t a  c. k. B z ą d u  p ow y ż ej '  
E n s y  ; Józefa Kami l l a  B ar o na  Sclnnidtburgć  , c. k. 
G u b e r n a t o r a  w  Lubi a n ni e  , A l f o ns a  G a b r y e l a  Porci a  
G u b e r n a t o r a  w y b r z e ż a ;  F re nc i s z ka  X a w e r e g ó  Barona  
T o mma s i c h  cywi l ne go i w o y s k o w e g o  G u be r n a t o r a  
v. Za sz e .  M a r k a  Hr a bi e go  B i i s s y ,  c. k.  r z e c z yw i s t e ­
go P o d k o m o r z e g o ,  F ra nc i s zk a  X a w .  w  He i l i gc nk r eu t z ;  
h . s p r a  Me h ma na  c. k. r z e c z y w i s t e g o  R a dc ę  N a d w o r ­
n e g o ;  Wi l he l ma B a r o na  Wa l t e r sk i rc he n o. k.  r ze c zy .  
P o d k o m o r z e g o ;  W a c ł a w a  Antoni ego Schi ndl er a  c. k.  
Aj ent a  N a d w o r n e g o ;  JaKoba S c h o i z ,  d o z o - cę  e k o n o ­
m i c z n eg o ;  na C z ł o n k a  k o r r e s p o n d u i ą p e g o ; Maxyrai l l  
a . u  S p c c k  , pos i adacza  d ó b r  w Sazoni i .

Z  N i e m i e c .  —  Zi a w i ł  ąię teraz  i w H a m b u r g u  
I m p r o w i z a t o r , D o k t o r  W ollF, w s p o ł w y d a w c e  P s z c z ó ł ­
k i ;  chce ón przy  p o m o c y  Znakomitego wi r t u o za  na for-  
t e p i i a n i e d a ć  publ i czni e  wi eczorną za ba wę .  W i e l u  p r z y ­
t omn y c h ,  l u b  icźel i  można  w s z y sc y ,  wypi s zą  myśl  l ub  
p rz e dmi ot  p oetyczny  na k a r t e c z k a c h ,  k t ó re  będą z e ­
br ane .  D a l e j  wymicniaią  iednego z pi  z y tomny ch kto 
r y  z u r n y  wyc i ąga  trzy  b a b e c z k i  : z tych w y b i e r a  ie- 
dnę p o e t a ,  u k ł ad a  nat ychmi ast  p ' a n ,  a po u pł yni cni u  
i edney mi nuty ,  r o zp oc z y n ai ą c ,  ni ct y l ko  w i e r s ze m mia­
r o w y m ,  a le  w i ę k s z e j  części  i z rymami  , mó wi  p r o *  
l 5 do j o  minut  , dopóki  zadani a  w  miarę obfitości  
p rz e dmi ot u  nie r o z wi ąż e .  M u z y c z n y  t o w a r z y s z  In.- 
p r o w i z a t o r a  ma z ay mui ą c y ,  lecz  niemnićy  t r ud ny  o b o ­
wi ązek , to iest p o s tę p o w a ć  za i ego wy obr a że ni a mi  
i ł ą c z y ć  ( g od ni e  s w o i c  tony  z myś l ami  i uczuci ami  
p oety  , z apeł ni ać  p a n z y  , i w i e s z cz y m duchem p r z e j e  
sc i a  s i e du ey  myśl i  w  dr ug ą  p r z y g o t o w y w a ć .  Nie p o ­
t r z e b a  tu i ws pomi na ć  co za  interessui ący  u l w o r  
v. p oe zy i  i mu z y ce  prze z  tak dowci pną  z a b a w ę  p ow s t ać  
n.oźe , a n aw e t  ws zy st ko  s p o dz i e w a ć  się k a ż e ,  źe  się 
i  uda.

Z  B r u x  Sjbłi. —  "17 Ut r ec hc ie  wi dzi eć  mo ż n a  
w  i ednym o g r o d z i e  g r u s z k o w e  d r z e w o ,  k t ó re  ni ct y l ko  
ż e ' w  k oń c u r o k u  zesz i ego po d w a k r o ć  k wi t nę ł o  , Icez 
teraz  i cszcze  wy da i e  o w o c e .  Ch o wa i ą  o w o c e  z e r w a ­
ne z  niego w jes i eni  i v tc raźni oys zćy  porze.  D r z e w o  
to k wi t nę ł o  iuż często po d w a  r a zy  do roHu.

A A n g l i i .  —  Je ne ra ł  La f ay ot te  o d wi e d z n ł  g r ó b  
Was hi ngt o n* ,  G d y  w y s i a d a ł  na ląd p r z y  Mo. < V c r n o n ,  
p r zy i ę t y  b y ł  p rz e z  P.  Le p i s  , s i os t rz e ńca  W a s h i n g t o ­
n a ,  1 nrzez  ro dz i nę  Sędzi pgo W ashingtona.  —  z a p r o ­
w a dz o n o  g o  dc  tegoż  samego mieszkania,  gdzie  p r z e d  
Ąo l a t y ,  o d e b r a ł  os ta mi c  poż egnani e  od sw eg o  przy-  
iacieja.  P o  z aba wi eni u  p r z e z  ki l ka  minut  w  tem miey* 

. scu , ws zy s c y  obe cni  gośc i e  udal i  się z  Jenerał em L a -  
f ayet te  do  g r o b o w c a .  Ptan C u s t i s ,  r ó wn i e ż  k r e w n y  
Was hi ngt o na,  ni ós ł  pierścień na w s t ę dze  o r d e ru  C y n-  
cinal -. , mi a ł  n a d , g r o b e m  m o w ę  do Jen.  L a f j y e t t e r  
i oddał  mn pierścień i o r de r  , J e nc r .  La f ay ot te  o d p o ­
wi e dz i a ł  w  Krótkich,  lecz c z u ł y c h l s i lnych wy r a z a c h  J 
wstąpi ł  potćm do pi eccar y  1 u c a ł o w a ł  u r n ę ,  w ht ór ey  
spoc zywai a  z w ł o k i  wi e l ki e go  c z ł o v  :eka, a którą  t e r a ł  
kwi ata mi  i c yp ry sa mi  oz do b i o n o.  P o cz em cał e  z gr o­
madzenie  udał o  się na p o w r ó t  do d o mu  Washingtona-  
G d y  l ener.  L a f a y e l t c  mi ał  się udać  do  b r z e g u ,  lui  
chc i a ł  konie w y p r z ę g a ć  z p o w o z u .  J e ne r a ł  nic z e z w o l i ł  
na  to, wy s i a d ł  z p o w o z u  i pieszo sz edł  do s w ci e y  bark*.

Budai :c} i a  Józefa B e n s y ,  —  D r u k  P  i 1 1 c  r  ó w.


